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„Pod króla pruskiego”. 


W listopadzie roku ubiegłego popłoch padł 
na Warszawę. »Okupacya Królestwa przez 
Prusaków postanowiona« — szeptali z wy- 
straszonemi minami filistrzy. »Prusacy już są 
w Kaliszu! — gruchnęła wieść po Warsza- 
wie, wywołując powszechne przerażenie. »Ga- 
zeta polska« wystąpiła z alarmującym arty- 
kułem »Prusacy idą!« i wkroczenie wojsk 
pruskich wydawało się przeciętnemu czytel- 
nikowi gazet czemś tak pewnem, jak klęska 
Moskali na Wschodzie, jak istnienie spisku 
masońsko-bundowskiego na zgubę kraju it.d. 
Sam fakt możliwości wkroczenia Prusaków 
do Królestwa w chwili, kiedy autonomia tuż 
— tuż miała już być osiągnięta dzięki bez- 
granicznej miłości »wolnej Rosyi« do Polski, 
wydawał się czemś straszniejszem od wszy- 
stkich dotychczasowych klęsk narodowych. 
»Lepiej śmierć niż okupacya pruska!« — sze- 
ptali pobladłemi ustami politycy kawiarniani. 

Efekt został osiągnięty. Filisterya się ze- 
strachała i jęła lamentować, nawołując — 
oczywiście najzupełniej bezskutecznie — re- 
wolucyonistów do zaprzestania walki: Gubi- 
cie kraj, sprowadzacie klęskę najstraszniejszą, 
ściągacie na. siebie okropną odpowiedzialność 
wobec potomności! — krzyczeli filistrzy. — 
zaprzestańcie walki, siedźcie cicho! Może się 
jeszcze w ten sposób uda uniknąć zagłady, 
odwrócić klęskę. I gdyby te lamenty i błaga- 
nia mogły wywrzeć jakiś wpływ na rewolu- 
cyonistów, dowcipni autorowie bajki o oku- 
pacyi pruskiej mogliby zacierać ręce z zado- 
wolenia. 

. I któż był autorem tej bajki? Przywiózł 
ją do Warszawy z zapewnieniem, że pocho- 
dzi z »najpoważniejszych źródeł«, jeden z 
dwóch głównych kierowników »Ligi Narodo- 
wej«, kolportowali ją najenergiczniej jego 


odkomendni z narodowej demokracvi., W ja- 

"RR celu ? Poprosta po to, aby oddziałać na 
sfery rewolucyjne w kierunku zaniechania 
walki. Manifest 30 października narodowym 
demokratom wystarczał najzupełniej, uzyski- 
wali oni możność organizowania swej roboty 
na jego gruncie i tylko rewolucya, która ani 
myślała składać broni, stawała im na prze- 
szkodzie. Trzeba więc było ubezwładnić re- 
wolucyę bodaj strasznem widmem okupacyi 
pruskiej. 

Sztuczka się nie udała. Rewolucyonistów 
nie powiodło się wziąć na głupi kawał — i 
okupacyę pruską złożono do archiwum — aż 
do pomyślniejszej sposobności. i 

Mijały miesiące za miesiącami i już zda- 
wało się, że pomysł okupacyi pruskiej na za- 
wsze spocznie w archiwum narodowo-demo- 
kratycznem. Tak się jednak nie stało. Nad- 
szedł czas, kiedy sobie o nim przypomniano. 
Wyciągnięto go z archiwum, otrzepano z ku- 
rzu i podano narodowi po raz drugi. Przy 
tej sposobności przenicowano go jednak. 

W listopadzie 1905 roku okupacya pruska. 


była przedstawiona jako klęska najokropniej- | stowego strejku powszechnego. 


sza, jako cios najdotkliwszy, zadany narodo- 
wi, jako groźba zagłady bez mała. W lipcu 
1906 r. taż sama okupacya pruska przez tych 
samych narodowych demokratów podawana 
jest za ostatnią niemal deskę ratunku dla 
skołatanego społeczeństwa. 

Co się stało? Oto ruch rewolucyjny, nie 
dając się nastraszyć bajkami narodowo-de- 
mokratycznemi, rozwijał się coraz bardziej, 
dążąc do celu ostatecznego — zupełnego zbu- 
rzenia caratu i stworzenia nowych z gruntu 
form bytowania polityczno-społecznego. Per- 
spektywa zaiste straszna dla narodowej de- 
mokracyi. Mogła się ona pogodzić ze Skało- 
nem i jego stupajkami, byle ci ograniczyli 
swą działalność do tępienia socyalistów, ale 
ze zwycięstwem rewolucyi nad tymi Skało- 
nami na całym obszarze państwa narodowa 
demokracya pogodzić się nie może. No, bo 
w rezultacie tego zwycięstwa może przyjść... 
wywłaszczenie obszarników. A takiej klęski 
»narodowej«< N. D. nie zniesie. Lepiej niech 
już raz Prusacy zabiorą Królestwo! »Słowo 
polskie« pisze wyraźnie (nr. 298): 

»Społeczeństwo polskie jest dziś zgnębione 
iz trwogą patrzy w niewiadomą przyszłość. 
Anarchia, która bezwiednie lub może świado- 
mie pour le roi de Prusse działa, rujnuje, 
1 wyniszeza kraj, dezorganiżuje wszystkie dzie- 
dziny życia, znieprawia szerokie warstwy 
ludności. W takim stanie rzeczy dominują- 
cym nastrojem w usposobieniu ogółu jest 
rezygnacya. W społeczeństwie zgnębionem, 
wyczerpanem, nerwowo miotanem rozmaite- 
mi obawami, zagrożonem ruiną materyalną, 
coraz silniej odzywa się pożądanie spokoju 
za wszelką cenę. Niechaj przyjdą Prusacy, 
niechaj nas zabiorą, mówią głośno ludzie... 
Będzie przynajmniej ład i porządek. Zapro- 
wadzą dobrą policyę, zapewnią bezpieczeń- 
stwo publiczne... Nic gorszego spotkać nas 
już nie może, natomiast pozyskamy możność 
pracowania, No, 1 uwolnimy się bd tej anar- 
chii, która nam ze strony Rosyi wciąż grozi, 
od tych szalonych eksperymentów, które jak 
np. zapowiadana reforma agrarna 
zrujnować mogą nasz kraj i, co gorsza, ob- 
niżyć naszą kulturę duchową i społeczną, 
zburzyć odrębne formy naszego życia naro- 
dowego. 

Jedyny więc ratunek dla polskiej »kultury 
duchowej i społecznej«, dla »odrębnych form 
naszego życia narodowego« — w pikelhaubie 
pruskiej. 

Niech żyje więc król pruski — jedyny zba- 
wiciel Polski! 

Taki wniosek wysnuwa »Słowo Polskie i 
narodowa demokracya. 


Z CARATU. 


Stan „„armatnić w Tyflisie, — Wrzenie w 
armii na Kaukazie. 

W ubiegły czwartek rozpoczął się w Ty- 

flisie proces polityczny 27 żołnierzy z pułku 

mingrelskiego. Dało to hasło do natychmia- 


1, reno, a w poniedziałki i dni poświąteczne o go 


‘Rozpoczęto poszukiwania. 


W mieście 
zamknięto wszystkie sklepy, banki, biura itd. 
W urzędach miejskich zawieszono pracę ró- 
wnież. Wreszcie odeszły z Tyflisu te tylko 
pociągi, które prowadzone zostały przez ba- 
taliony kolejowe. Na dobrowolne to zamarcie 
życia, pod którem kipi głuchy protest, bunt 
i groźba rewolucyjna, władze odpowiedziały 
zmobilizowaniem całej załogi. Wojska zajęły 
w mieście najważniejsze punkty, jak plac 
Erywański i Prospekt Gołowiński; w wieu 
miejscach, między innemi koło dworca kole- 
jowego, wytoczono działa i »pulemioty«; pie- 
chota i konnica krążą po mieście ustawicznie. 
Wieczorem nikt z domów nie wychodzi, a 
bramy stoją zamknięte. Za strejk tramwajo- 
wy generał-gubernator polecił dyrekcyi nało- 
żyć karę w stosunku 20°% od wynagrodzenia 
miesięcznego, lub też zarobku miesięcznego 
wszystkiej służbie. Strejkujących dorożkarzy 
ukarano po trzy ruble każdego, a handlują- 
cych w wysokości targu dziennego. Duchany 
(szynki), zakłady sprzedające trunki i restau- 
racye tytułem kary będą zamknięte za strejk 
na dni pięć. Również polecono ukarać wszy- 
stkich urzędników zarządu miejskiego, aż do 
członków Rady miejskiej włącznie. Pociąg 
pocztowy, który wyszedł z Tyflisu do Batu- 
mu, obsługiwany przez żołnierzy batalionu 
kolejowego, rozbił się skutkiem umyślnego 
popsucia zamków na zwrotnicy. Parowóz i 
brankard wykoleiły się. Wypadku z ludźmi 
nie było. Z powodu strejku w zarządzie ko- 
lei zakaukaskich usunięto z górą 40 praco- 
wników. Duchowieństwo gruzińskie prosi o ul- 
żenie losu podsądnych. 

Stan w całęm mieście jest taki, że »XX 
wiek« nazywa go słusznie już nie wojennym, 
ale »armatnim e. 

Na Kaukazie sąd wojenny wyrokiem z d. 
3 b. m. skazał na śmierć przez rozstrzelanie 
9 żołnierzy pułku mingrelskiego, oskarżonych 
c wywołanie buntu wojskowego. Wyrok miał 
być wykonany dnia następnego. Gdy skaza- 
nych prowadzili żołnierze pułku jelizawetpol- 
skiego (po dwóch konwojujących na areszto- 
wanego), jednemu z mingrelczyków po dro- 
dze pozwolono uciec. Podniósł się alarm. 
Władze jęły się 
działania. Tymczasem. jednak pułk jelizawet- 
polski ukrył u siebie tych dwóch konwojują- 
cych, którzy wypuścili skazańca i odmówił 
wydania ich władzom. Te po wielu dopiero 
wysiłkach zdołały dostać w swe ręce win- 
nych, przyczem żołnierze o mało co nie za- 
bili komendanta. Koniec końców wykonanie 
wyroków na mingrelczykach odłożono do 10 
lipca st. st. Ludność Tyflisu, gdzie się rzecz 
odbyła, zwróciła się o interwencyę do Dumy. 
Czy zyska co? Rząd nie ma, zdaje się za- 
miaru ustępować. Prasę prześladuje konfiska- 
tami, poddanych więzi, a pod Tyflisem posta- 
wił eztery działa, zwrócone paszczami ku 
miastu. Mówią, że za pięrwszą próbą wystą- 
pienia przeciw rządowi, na miasto otwarty 
zostanie ogień armatni. 
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n 


ócznik AV, 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz pe 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
gd miejsca wiersza drukiem petitowym po 48 
hal. ga każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 
po 80 hal. od wiersza za każdy ras. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się mą 
eenę 3 kor. za 100 egzemplarzy dia zamiejsce- 
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej- 
seooewych prenumeratorów. 


Raklamacye otwarte są wolne od opłaty pe- 
estowej. — Redakoya rękopisów nie rwrace 
1 kezimiennyck listów nie uwzględnia. 


Z zaboru rosyjskiego. 

Ucieczka więźniów. — Walka uliczna w Éo- 

dzi. — Najścia na monopole. — Usiłowanie 
zamachu na most. 

W sobotę na drodze z Łęczycy do Kutna 
zbiegli więźniowie polityczni Wasiak i Gnberski. 
Z Siedlec dnia 4 bm. zbiegło z odwachu dwóch 
żołnierzy, uwięzionych pod zarzutem prepagandy 
rewolucyjnej wśród kolegów. 

W poniedziałek o godz. 11 przed południem 
do idącego ulicą Południową w Łodzi kozaka doń- 
skiego nieznajomy młody człowiek wystrzelił z 
rewolweru i chybił, poczem zaczął uciekać. Do 
uciekającego kozak strzelił i zranił niebezpiecznie 
zamiast niego, przygodnego przechodnia Kohna. 
Napastnik miał schronić w domu przy ul. Wspól- 
nej; dom ten otoczono wojskiem i aresztowano 
dwie osoby. Podczas aresztowania, na ul. Wscho- 
dniej jeden z kozaków zranił Śmiertelnie szablą 
17:letniego Natla, buchaltera, oraz 23-letniego 
Kamińskiego, furmana. 

„Kuryer warszawski* pisze: W sobotę zaszły 
w Warszawie dwa wypadki najścia na sklepy 
monopolowe. Około godz. 6 wieczorem do sklepu 
przy ul. Pańskiej przyszło 5 młodych mężczyzn 
i grożąc rewolwerami, zabrało około 60 rubli. 
O godz. 7 wieczorem 5 mężczyzn uzbrojonych 
w rewolwery, wtargnęło do sklepu na Nowolipiu 
i grożąc pomocnicy sprzedawczyni, zabrało około 
80 rubli, za 5 rubli wódek, oraz za 10 rubli 
marek stemplowych i weksli. 

Tenże dziennik donosi: W sobotę o godzinie 
2:45 po południu ośmiu młodych ludzi, przyzwoi- 
cie ubranych, uzbrojonych w rewolwery, dokonało 
napadu na sklep monopolowy w osadzie Aleksan- 
drowie, w powiecie łódzkim, o 16 wiorst od Ło- 
dzi, przyczem zabrano około sto kilkadziesiąt ru- 
bli. Napastnicy przybyli z Łodzi dwiema jedno- 
konnemi dorożkami. Pozostawiwszy dorożki na 
rynku, w znacznem oddaleniu od sklepu mono- 
polowego, udali się do niego pieszo. Trzech z nich 
pozostało na straży z frontu, trzech w koryta- 
rzu, a dwóch weszło do sklepu, w którym znaj- 
dował się podówczas zarządzający Antoniewicz. 
Przybysze zagrozili Antoniewiczowi śmiercią w 
razie usiłowania wzywania pomocy, weszli za 
ladę, wysunęli szufadę, zabrali z niej całą go- 
tówkę, a następnie zwrócili się do Antoniewicza 
z zapytaniem: 

— Gdzie więcej pieniędzy ? 

Otrzymawszy odpowiedź, że pieniądze zabrał 
dnia poprzedniego poborea, zażądali na potwier- 
dzenie tego dowodów książkowych, a upewni- 
wszy się co do prawdziwości słów Antoniewicza, 
zapytali : 

— (zy w Aleksandrowie są żołnierze ? 

— Naprzeciwko stoją kozacy — brzmiała od- 
powiedź. 

— W takim razie nie traćmy czasu — rzekł 
jeden ? wydawszy kwit polskiej partyi socyali- 
stycznej nr 16, serya 910, nat którym dopisali 
ołówkiem: „Skonfiskowano w monopolu nr 276 
"zle a tyle“, wyszli, oświadczając Antoniewiczo- 
wi, aby pod karą śmierci nie alarmował nikogo. 
Doszedłszy do oczekujących doróżek, napastnicy 
wsiedli w nie i obiecując dorożkarzom po 4 ru- 


BAGNO. 

Rzucone przed niedawnemi laty hasło: „sztuka 
dla sztnki* — ma swoje bardzo poważne uzasa- 
dnienie w niezbitej prawdzie, że sztuka, jako 
zjawisko czysto duchowe, musi uderzać bezpo- 
średniem wrażeniem o duszę człowieka, bez względu 
na jego przekonania polityczne lub stanowisko spo- 
łeczne. Niemniej faktem niezaprzeczonym jest, że 
o ile dzieła sztuki z abstrakcyi wysnnte i z mgli- 
stych przesłanek mistycyzmu czerpiące swoje na- 
tnienia mdłe tylko i przemijające stwarzają pię- 
kno, jak kwiat cieplarniany sztucznie do bujnego 
rozkwitu pobudzony, to dzieła, które bujne soki 
życia czerpią bezpośrednio z gruntu, na którym 
wyrosły, bezpośrednio ze środowiska, w którem 
tworzy się i kształtuje życie ducha, nietylko wy- 
wierają wrażenie jako zjawisko artystyczne, ale 
twórczą swoją moc przenoszą aż na dusze ludz- 
kie, przeobrażając je, przekształcając, powodując 
ich odrodzenie — odrodzenie człowieczeństwa w 
w zwyrodniałem społeczeństwie. 

Znane są fakta, że tam gdzie duch ludzki za- 
tracał się już zupełnie w niewoli jednych, a w bru- 
talnej przemocy innych, gorące słowo rzucone 
przez artystę, rozegzaltowanego nędzą i krzywdą, 
wstrząsało wielkiem drżeniem sumienie powszechne 
i stwarzało cud — zwycięstwa praw ducha nad 
przemocą materyalną. 

Tak wywołała „Chata Wuja Toma“ zniesienie 
niewolnictwa, tak „Precz z orężem* stworzyło 
kulturalny prąd, zdążający do obalenia niszczącej 


ludzkość całą przemocy militaryzmu, tak „Dama 
Kameliowa* wyprowadziła na światło dzienna 
krzywdę i ohydę niewoli, w jaką zaprzedaje ko- 
bietę prostytucya i dała początek walce o nśu- 
nięcie tej ohydy frymarczenia żywem ciałem czło- 
wieka, tak piękne marzenia artystów, jak Oven, 
St. Simon i wielu innych, zbudziły powszechne 
zroznmienie niesprawiedliwości społecznych. 


Obecnie stoimy przed podobnem zjawiskiem. 
Powieść, napisana przez głęboko czującego i sil- 
nie słowem władającego towarzysza naszego, spra- 
wiła takie silnie wrażenie, że zachwiał się od 
głosu krzywdy wołającej z niej wielkim głosem 
jeden z największych trustów kapitalistycznych 
amerykańskich: organizacya wyrobów mięsnych 
konserw. 

Nie jest to przedsiębiorstwo, któreby miało 
tylko lokalne, w małym promieniu iuteresów i 
potrzeb zaznaczające się oddziaływanie. Jest to 
zawód, który zatrudnia w samem Chicago 30.000 
robotników, utrzymuje bezpośrednio 250.000 a- 
gentów, pośrednio daje zajęcie przeszło milionowi 
pracowników. Wysyła swoje wyroby do wszyst- 
kich krajów cywilizowanych, a dostarcza poży- 
wienia dla 30 milionów konsumentów rocznie. 
Jakie zaś znaczenie ma jakość dostarczanych wy- 
robów, stwierdzają takie np. fakta, że tysiące 
żołnierzy, żywionych ,konserwami, umierało lub 
ginęło powolnie, skutkiem zatrucia organizmu 
i że np. w czasie wojhy amerykańsko-hiszpańskiej 
więcej żołnierzy zgi p.ęło od mięsnych konserw, ni. 
żeli od kul nieprzyjacielskich. Wśród tajemnych 
czynników rosyj 


y<o-japońskiej wojny także nie : 


małe znaczenie mordercze miało zgniłe mięso — 
którem żywiono rosyjskich żołnierzy. 

Otóż tajemnice tego olbrzymiego przemysłu, 
jego ohydną gospodarkę, niesłychany wyzysk ro- 
botników i potworne zupełnie oszukiwanie kon- 
sumentów, podpatrzył i opisał żywem i gorącem 
słowem w formie powieści — Uplon Sinelair, ar- 
tysta:bojownik, zorganizowany socyalista, w pracy 
swej p. t. „Dżungla* (Bagno). 

Powieść ta drukowana pierwotnie w amery- 
kańskiej socyalistycznej gazecie „Odzew do ro- 
zumu*, wywołała olbrzymie wrażenie i wzburzyła 
zarówno kapitalistów jak klasę robotniczą. Pier- 
wsi podnieśli ogromny krzyk „patryotyczny* jak 
zawsze geszefciarze, żaląc się na podkopywanie 
przemysłu amerykańskiego; robotnicy poruszeni 
do głębi obrazami, które w żywych barwach sta- 
wiały im przed oczy ich życie, budzili się do 
świadomości swoich krzywd, do poczucia swego 
prawa, zrozumieli potrzebę walki, organizacji. 
Tymczasem „Bagno* pojawiło się w książkowem 
wydaniu i kilkakrotnie powtórzony nakład roz- 
szedł się w bardzo krótkim czasie. — Śledztwo 
wdrożone przez rząd wykazało, że fakty opisane 
w powieści, nie były ani trochę przesadzone, a 
krzywdy robotników i ohydę produkcyi, raczej w 
jaskrawszem świetle przedstawiła rzeczywistość, 
niż były one w powieści opisane. 

I oto stoimy wobec faktu, że dzieło sztuki 
zrewoltowało zarówno robotników jak konsumen- 
tów, iż z jednej dziedziny wytwórczości przerzu- 
ciwszy się na całą dziedzinę zjawisk ekonomiczno- 
społecznych, stało się orzeźwiającym prądem świe- 


| 
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żego powietrza, wpuszczonego do przesyconej za- 
bójczymi miazmatami zgnilizny i rozkładu atmo- 
sfery „Bagna*. 

Dla nas powieść ta przedstawia tem większy 
interes, że bohaterami są członkowie rodziry li- 
tewskiej, między nimi nawet „Stanisław *, którzy 
przybyli do Ameryki silni, zdrowi, pełni zapału 
do pracy i chęci wywalczenia lepszej doli. Giną 
oni i marnieją w daremnej walce z przemożną 
siłą kapitalistycznej przemocy. Ocala tylko je: 
dm `, najsilniejszego organizacya socyalistyczna. 

"^ 86 Dżungli powszechnieznana. Podawały jąko- 
lejn: 7szystkie prawie pisma. W pierwszym rzędzie 
wołający o pomstę "wyzysk robotników przecho- 
dzący wszelkie granice. Nadzwyczajny pośpiech 
z jakim musza pracować, aby nie stracić miejsca, 
które zależy od kaprysu dozorcy, nie pozwala im 
zachować nawet najelementarniejszych środków 
ostrożności — stąd ciągłe ciężkie uszkodzenia 
członków, zatrucia krwi, kalectwa. Zdarzało się, 
że robotnik pośliznąwszy się wpadł do kotła i 
zanim to spostrzeżono — zamieniony na konser- 
wę szedł na rynek zbytu w puszkach blaszanych 
jako „mięsna konserwa*, lub „tłuszcz kuchenny*. 

Co do samej produkcyi, w której „ze świni 
zużytkowuje się wszystko oprócz kwiku*, znaj- 
dujemy opis przedsiębiorstwa, które wszystko dla 
swoich potrzeb produkuje samo, i wszystko co 
się da przerobić z bydła, wytwarza w swoich 
warsztatach. Począwszy od pary i elektryczności 
a skończywszy na maszynach, baryłkach i pu: 
szkach, wszystko jest własiego wyrobu. Smalec i 
mydło, szczotki i skóra garbowana, grzebienie, 


o Kraków, Środa 


ble, kazali się wieźć do Poddębice. Zaledwie je- 
dnak wyjechali za miasto, puścili się za nimi za- 
alarmowani czterej kozacy. Na ten widok ucie- 
kający kazali jechać co koń wyskoczy. Na dru- 
giej jednak wiorście na Aleksandrowem, widząc, 
że ucieczka się nie uda, zeskoczyli z dorożek i 
ulokowawszy się w życie, przybrali postawę o= 
bronną. 

Zaledwie nadjechali Kozacy, gruchnęły strzały. 
Kozacy, zasypani gradem kul, rzucili się na prze- 
ciwników, wyparli ich z żyta i poczęli prażyć 
ogniem karabinowym. 

Jeden z uciekających padł na polu, we wsi 
Adamowo, 7 zaś, odstrzeliwając się ciągle, pod 
nieustającym ogniem karabinowym, ustępowało 
zwolna przez pola w kierunku lasu, należącego 
do wsi Adamów. Wzajemne to ostrzeliwanie i 
ustępowanie uciekających przed kozakama cią- 
gnęło się na przestrzeni dwóch wiorst. Kilku 
broniących się odniosło rany, pomimo to bronili 
się dalej, kozacy nacierali coraz silniej. Pod fol- 
warkiem Błoto, broniący ukryli się w głębokim 
rowie, strzelając ciągle. Wtedy kozacy puścili 
konie i odpowiadając ciągle na grad kul z brow- 
ningów strzałami z karabinów, usiłowali sztur- 
mem zdobyć zajętą przez przeciwnika pozycyę. 
Tu jeden z kozaków padł ciężko ranny. Pozo- 
stało jeszcze trzech. Broniący się nie ustępowali, 
nawet wtedy, kiedy śród nich były dwa trupy i 
kilku rannych. Wreszcie po blisko półgodzinnej 
walce, widząc, że zwycięstwo przechyla się na 
stronę kozaków, pozostawiając dwóch zabitych 
towarzyszów, sami z ociekającemi krwią ranami, 
ostrzeliwając się jednak bezustannie, pod ogniem 
karabinoówym zdołali wpaść do lasu i zniknęli. 

Była wtedy godzina 6:30. Walka przeto trwała 
blizko pięć godzin. Ogółem dano około 600 strza- 
łów. Niektórzy z broniących się nawet już smier- 
telnie ranieni, w pozycyach leżących jeszcze strze- 
lali. Kozacy opowiadają, że przeciwnicy mieli po 
dwa rewolwery i strzelali z obudwu rak. Z 8 
przeto przybyszów trzech zabito, pięciu zbiegło, 
ale jak twierdzą kozacy tylko jeden nie był ra- 
niony. Inni mieli liczne i ciężkie rany, Całe pole 
przedstawia obraz pobojowiska. 

Dorożkarzy aresztowano; są to: Krzyżanow- 
ski i Precz, łodzianie. Przekonwojowano ich pod 
eskortą kozaków do więzienia w Łodzi. 

Przy zabitych oprócz browningów i nabojów 
nic nie znaleziono. Nazwiska ich są niewiadome. 

Dnia 8 b. m. przed wieczorem wykonano śmia- 
ły napad, połączony z zamachem na most kọle- 
jowy na 161 wiorście odnogi dąbrowskiej kolei 
nadwiślańskich, pomiędzy Bukownem a Sławko- 
wem. Około 20 nieznanych napastników podeszło 
do mostu tego, strzelając z rewołwerów, czem 
odpędziwszy wartowników, zabrali się do wysa- 
dzenia mostu w powietrze. Straż drogowa zaa- 
larmowała linię i stacye sąsiednie tak, że pociag 
osobowy zatrzymano w biegu i zwrócono do Bu- 
kowna, skąd zawiadowca stacyi, zgromadziwszy 
wszystkich robotników stacyjnych i najemnych, 
udał się na most zagrożony. Tutaj napastnicy 
przyjęli przybyłych strzałami z rewolwerów, któ- 
re zraniły ciężko dwóch robotników. Strzelając, 
sprawcy zamachu zaczęli się cofać, porzucając 
przy moście narzędzia niedoszłego zamachu. 


Dymisya Goremykina. 


Współpracownik »XX wieku w czwartek 
ubiegły, w dzień, gdy Duma zajmowała się 
interpelacyą w sprawie skatowania przez po- 
licyantów posła kozaków orenburskich Siedel- 
nikowa, rozmawiał z jednym z misistrów, 
którego nazwisko zachować musiał w taje- 
mnicy. Pogłoskę o dymisyi gabinetu nazwał 
minister zupełnym wymysłem. 
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— Premier — mówił — nie wspomniał na 
radzie ani razu, aby dymisya gabinetu była 
postanowiona. Byłem niedawno w Peterhofie 
i też nie mówiono nic o dymisyi. A jestem 
pewny, że powiedzianoby mi o tem. 

— Niektórych ministrów z poprzedniego 
gabinetu zawiadomiono o ustąpieniu dopiero 
wówczas, gdy był już nowy. Może powtórzy 
się to i teraz? 

— Nie sądzę. Premiera o gotującej się 
zmianie zawiadomioby napewno. Tymczasem 
Goremykin dwa dni temu był w Peterhofie i 
o dymisyi nie wspominano mu nic. 

— Muszę oznajmić panu, że wieści o dy- 
misyi gabinetu obecnego doszły mnie od oso- 
by, blisko stojącej dworu. Informacye jej nie 
zawodziły prawie nigdy. 

— Pan dotyka się tu t. zw. »lzby gwiaź- 
dzisteje. Muszę oznajmić ze swej strony, że 
nie słyszałem nigdy o czemś podobnem. Za- 
dne zebrania się nie odbywają. 

— QOfieyalnie, tak, ale — prywatnie. Osoby 
dworskie przyjeżdżają poprostu do znajome- 
go, np. generała Trepowa, aby pogawędzić. 

— Jeśli pan nazywa zebraniem rozmowę 
lub pogawędkę prywatną, to co innego. 

— Tak, ponieważ tam wszystko dzieje się 
prywatnie... Goremykin twierdził w ten spo- 
sób w Peterhofie, że Dumę należy rozpuścić. 

— W każdym razie — zakończył mini- 
ster — o dymisyi gabinetu mowy być nie 
może. 

„O dymisyi gabinetu mowy być nie może«, 
a tymczasem dymisya ta nastąpiła, ponieważ 
nastąpić musiała... ponieważ wszystkie ludy 
rosyjskie oczekiwały z dnia na dzień ustą- 
pienia. gabinetu, ponieważ i ta zagranica, która 
jest finansową podporą samodzierżawia, wi- 
działa w dymisyi Goremykina jedyne zba- 
wienie dla swych kapitałów lichwiarskich, 
jak świadczył o tem reakcyjny, szczerze sprzy- 
jający obecnemu rządowi rosyjskiemu »Kclair< 
paryski, pisząc w swym biuletynie finanso- 
wym z giełdy paryskiej pod datą 27 z. m.: 
»Papiery rosyjskie idą w górę, ponieważ wia- 
domości z Petersburga twierdzą, że tworzy 
się nowy gabinete. Ostrzeżenie takie dla naj- 
bardziej nawet zażartych czarnosetników było 
dość wymowne. 

Tak więc siłą konieczności przyszła dymi- 
sya Goremykina. Samodzierżawie poniosło 
porażkę, musiało zrobić pewne ustępstwo na 
rzecz Dumy. 


LISTY Z KRAJU. 


Przemyśl, 9 lipca. 
Robotnicy a strejk masowy. — Zlot sokoli. 
Nowe wybory gminne. — „Stronnictwo re- 
formy ghetta‘. — Guzy separatystów. 

Zgromadzenie ludowe z porządkiem dziennym: 
Reforma wyborcza a strejk masowy, odbyło się 
w niedzielę 8 b. m. o godz. 12 w sali Domu 
narodnego. Liczba uczestników była imponującą. 
Wielka sala i galerya była wypełnioną do osta- 
tniego miejsca, jak dla zadania kłamu potwar- 
czym wieściom o rozłamie w obozie polskiej so- 
cyalnej demokracyi w naszem mieście, wieściom 
kolportowanym z lubością przez krawatkowo-łaj- 
dackich czerwieńców, przez klerykałów biskupich 
i inną niechrzezoną i chrzczoną hołotę, wrogą 
rozwojowi partyi robotniczej. 

Zgromadzenie zagaił tow. S$. Wityk, prze- 
wodniczył tow. Wolański, sekretarzował tow. 
A. Mandel. 

Referat: Reforma wyborcza a strejk masowy 
wygłosił tow. dr Liebermann. W przemó- 
wieniu dotknał mówca sytuacyi miejscowej, w 
której wszelakiego rodzaju fałszywa, demagogi- 
czna konfederacya starała się dopatrzyć poczatku 


guziki, sztuczna kość słoniowa, żelatyna, fo- 
sfor, olej z kości, czernidło, wszystko to tworzy 
się z odpadków jako produkty poboczne. Z żo- 
łądków wytwarzają pepsynę, z krwi białko, a z 
jelit struny. A co jeszcze od tej całej produk- 
cyi pozostaja, zamienia się na sztuczny nawóz, 
żeby ani jedna drobina materyi nie została zmar- 
now*na. Byłoby to cudowne i imponujące, gdyby 
nie działy się przy tem wszystkiem takie niesły- 
chane nadużycia. 

Posłuchajmy co mówi autor: „Nie troszczono 
się wcale o to, z czego będą się wyrabiać kieł- 
basy: odesłane i zwrócone towary mięsne, ob- 
ślizgłe i zapleśniałe, preparuje się boraksem i 
gliceryną, sieka i napełniaa nowe kiełbasy. Do- 
rzuca się tam kawały mięsa, które spadły pod 
nogi robotników i rozdeptane, oplute, zarażone 
miliardami bakteryj graźlicznych podnosi się z 
ziemi, „żeby się nie zmarnowały*. Na składach 
leży kupami mięso, które zalewają nieczystości 
spływające z dachu i na którem pasą się ty- 
siące szczurów. Było w tych składach za ciemno, 
żeby rozróżnić co się w nich dzieje, ale robo- 
tnicy, znoszący to mięso do kotłów, otrząsali z 
nich całe warstwy odchodów szczurzych, Ponie- 
waż szczury są tam prawdziwą plaga, podrzuca 
im się zatruty chleb. Szczury zdychają, a potem 
wszystko razem: mięso, chleb i szczury idzie do 
kotłów. Niema miejsca, gdzieby robotnicy mogli 
sobie umyć ręce przed obiadem. Myją się więc 
we wodzie, którą potem używa się do kiełbas*. 

Oto parę obrazów godnych dantejskiego piekła 
i przechodzących ohydą swoją wszystko, coby naj- 
bujniejsza wyobraźnia „zdegenerowanego deka- 
denta“ wyspekulować była w stanie. 

A przecież to jest życie. I to właśnie, że 


treść książki z życia soki swoje czerpie jest ta- 
jemnicą jej ogromnego rozgłosu i głębokiego 
wpływu, jaki wywarła. 

Pisma zapewniają, że powieść ta zaagitowała 
w bardzo krótkim czasie tysiące robotników dla 
organizacyi socyalistycznej. Tysiące nieuświado- 
mionych przedtem proletaryuszów, dało się wraz 
z bohaterem książki porwać mówcy: „Słuchajcie 
mnie, bo ja mówię w imieniu tych, którzy sami 
mówić nie mogą! W imieniu wydziedziezonych 
tego świata, dla których ziemia jest więzieniem, 
grobem. W imieniu dziecka, które pracuje w fa- 
bryce tkackiej, wyczerpane w dzikiej rozpaczy, 
bo nie widzi dla siebie innego schronienia, jak 
grób. W imienin matki, która w nędznej izdebce 
szyje w nocy, śmiertelnie zmęczona i wyczerpana 
przy dogasającej świeczce płacze nad dziećmi, co 
majaczą przez sen... z głodu! W imię robotnika, 
który chory śmiertelnie wije się w swoich łach- 
manach na nędznem posłaniu i dogasającym wzro- 
kiem śledzi wzrastającą nędzę rodziny, którą ma 
osierocić, która musi zmarnieć, jak jej zabraknie 
żywiciela, zamordowanego przedwcześnie nadmier- 
ną pracą. W imię tej nieszczęsnej dziewczyny, 
która błądzi bezdomna po ulicy i widzi przed 
sobą dwie drogi: dom publiczny, albo rzekę!“ 


Powieść kończy się okrzykiem robotników: 
„Pokonamy naszych wrogów. Chicago będzie kie- 
dyś nasze!“ Okrzyk ten w rozszerzonem brzmie- 
niu: „Przyszłość będzie nasza!* — rozgłośnem 
echem obił się o dusze pracujących i sprawiedli- 
wych tego świata i jak pobndka bojowa zagrze- 
wa i zdobywa coraz liczniejsze zastępy bojo- 
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końca socyalizmu w Przemyślu. Waśnie osobiste 
niezdolne są rozerwać solidarności robotniczej, 
czerpiacej swą siłę z idei socyalistycznej, oży- 
wionej zrozumieniem programu naszego. Ponad 
sprzeczkami i niesnaskami wznosi się sztandar 
czerwony, symboliczny znak braterstwa i miło- 


ści, tylekroć wypróbowanej w chwilach radości i 
cierpienia, tryumfu i walki... 


I teraz, kiedy na- 
dejdzie chwila decydująca, by proletaryat, zbroj- 


ny w najsilniejszą i najgroźniejszą broń legalną, 
uderzył o mury parlamentu przywilejów, złoży- 
my niezaprzeczony dowód solidarności, którą wro- 
gowie nasi pragną widzieć rozbitą. 


Następnie przemówił tow. Schlam. 
Rezolucyę za strejkiem masowym przyjęli ro- 


botniey wśród entuzyastycznych oklasków. 


Kiedy lad obradował w sali Domu narodnego, 


odbierała reprezentacya naszego miasta z burmi- 
strzem dr Sas Dolińskim na 
Imieniem okręgowego zlotu ociężałych Sokołów 
małomieszczaństwa, 
p. poseł dr Tarnawski, były prezes rady nadzor- 
czej niezapomnianej pamięci „Wulkanu*, 
krotny prezes rozmaitych instytucyj miejscowych 
i firmant dorywczych przedsiębiorstw patryoty- 
cznych. Przemówił, a w odpowiedzi zabrał głos 
dr Doliński, 
obchodach narodowych. Burmistrz przemawiał ze 


czele hołdy sokołe. 
witał rajców grodu naszego 


kilka- 


mówca z karabelą na wszystkich 


swada typowego mieszczanina o czaplich idea- 
„Budował* Polskę po Kijów, wołając do po- 
mocy w tem niepewnem na razie przedsięwzięciu 
otyłych, nierzadko sto- i więcej-kilogramowych 
„ptaszków“ sokolich z Jaworowa, Jarosławia, 
Sanoka, Sambora, które się zleciały pociągiem 
osobowym na ten złot pamiętny. 

Uroczysty deszcz przyspieszył koniec przemó 
wienia patryotyzującego burmistrza, który, nawia- 
sem mówiąc, stracił wraz z wszystkimi wybrań- 
cami z III koła wyborców miasta czynną legity- 
macyę do mianowania się radnym i reprezentan- 
tem Przemyśla. Wybory przeprowadzone w roku 
1904 za pomocą szwindłów i oszustw, aranżowa- 
nych przez osławionego Scheinbacha unieważnio- 
no w Wiedniu. Trybunał administracyjny je zniósł 
i polecił namiestnictwu rozpisanie nowych wybo- 
rów z tego Koła... 

Zwolennicy magistratu używają najrozmaitszych 
galicyjskich środeczków dla odwleczenia terminu 
tych nowych wyborów. Znaleźli też niespodzianie 
zupełnie nowych sojuszników „odradzającego się* 
żydowstwa, mianowicie w stronnictwie reformy 
ghetta, grupującego się około „Karyery*. 

„Wysiłek myśli krytycznej*, który się zdobył 
na wyodrębnienie żydów pod hasłem tak zw. se- 
paratyzmu, doszedł u nas do horrendalnych rezulta- 
tów. © ile gdzieindziej trudno nie wierzyć w 
szczerość i dobrą wolę niektórych separatystów. 
to i u nas w początkach się jako tako przeja- 
wiało — to teraz są ci wszyscy przyjaciele ludu 
żydowskiego. we wieku od lat 11 do 19 zażar- 
tymi wrogami naszej organizacyi. Na czele tej 
grupy oszczerców kroczy niejaki Tandau, (który 
gościł w syoniźmie i oparty ną glinianych pod- 
stawach szowinizmu zwalczał „zasadniczo“ so» 
cyalizm), dalej Fast, obłudnie potulny „męczen- 
nik“ swego politycznego — zawodu, dalej Be- 
czy, grożący robotnikom argumentem ostrym, no- 
żowym... Uświadomienie, którem zarażają owi 
wodzowie swą kompanię Koncentruje się w po- 
kątnej propagandzie potwarzy i oszczerstw, tru- 
jące tchnienie owych „socyalistów* wpaja w mło. 
docianych „rewolucyonistów ghetta“ fałsz i ha- 
niebną obłudę. Z tych nielicznych młodzieniasz 
ków urośnie u nas partya szumowin społecznych, 
zdolna na równi z klerykałami i kahalną branżą 
żydowska rzucać się na wszystko, co socyalisty- 
czne, co dąży do utrzymania solidarności robo- 
tniczej. i 

Jeśli poświęcamy kilka zdań tym sui generis 
socyalistom, to czynimy to z tego powodu, że 
nigdy dotąd nie zajmowaliśmy się przemyską 
grupą separatystów w pismie partyjnem. Po- 
czątki tego ruchu tchnęły bowiem szczerością i 
młodzieńczą miłością ludu, pozbawione wszelkiej 
animozyi obobistej i obelżywych wycieczek, które 
to cechy obecnie znamionują tutejszych separa- 
tystów, przerzucając ich na stronę sutenerów po- 
litycznych i wrogów idei socyalistycznej. 

W bezsilnej zawiści przeciw partyi naszej 
imają się broni choćby najpodlejszej. Cieszą się 
razem z wrogami i płaczą razem z nimi w mia- 
rę potrzeby. Chcieliby na równi z klerykałami 
doczekać się upadku naszego, ale na razie biorą 
kije. 

Tak się zdarzyło w sobotę 7 lipca po połu- 
dniu. Komitet separatystyczny z idealnym chli- 
boroŁbem Fastem na czele zwołał na ten dzień 
do ogrodu centralnego zgromadzenie ludowe, ce- 
lem omówienia ostatniego pogromu. Separatystów 
zjawił się wprawdzie komplet, ale na przestron- 
nym placyku zgromadzeni wokół stołu z komi- 
sarzem przedstawiali pod względem liczby obraz 
godny peżałowania. Także i pod względem przy- 
wódców „krwawe“ zagajenie wygłosił jakiś mło- 
dzieniaszek. Nikt mu nie przeszkadzał, czeka- 
liśmy bowiem wyboru prezydyum, które ze wzglę- 
du na olbrzymią większość naszych towarzyszów 
miało się dostać w nasze ręce. Tego się oba- 
wiali aranżerowie i urządzili w ten sposób, że 
zagajający usiłował zamianować Fasta przewo- 
dniczącym. Podniosły się przeciw temu słuszne 
głosy oburzenia. Komisarz u ac podszeptowi 
jakiegoś aranżera, zgromadzenie woz wiązał. Wy- 
wiązała się bójka, z której ara że rowie wyszli 
z guzami. Po jakimś czasie V się opróżnił. 

Wydadzą zapewne znow erczą odezwę, 
będą się odwoływać do opim i _ publicznej, bur- 
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żuazyjnej, do „Kuryera przemyskiego“ do tyc 
którzy za młodu rewolucyoniści, w wieku „my« 
ślenia o sobie* sprzedają ideały za mandat ra- 
dziecki, za syndykat lub — za koncesyę księ= 
garską... 


Przegląd społeczny. i 


Strejk górników w Sierszy Wodnej (pow. 
chrzanowski) w kopalni węgla hr. Andrzeja Po 
toekiego, namiestnika Galicyi, wybuchł w po- 
niedziałek 9 b. m. 

Strejk górników w Kątach (pow. chrzanoWski) 
w kopalni galmanu trwa dalej. 

Strejki rolne wybuchły w Potoku Złotym. Za- 
strejkowała także słażba dworska żądając szó- 
stego snopu albo 2 K dziennie. I 

W Bursztynie (pow. stanisławowski) wy- 


buchł strejk rolny. Wysłano 9 b. m. wojsko ze 


Stanisławowa mianowicie jeden szwadron ułanów. 


KRONIK A. 


Draby klerykalne pozwalają sobie w „Podstę= 
pie“ na jeszcze nikczemniejsze kłamstwa i o- 
szczerstwa, niż w „Głosie narodu“. Wszystkie 
te łgarstwa, które przechrzta Horowitz zamie- 
ścił w „Głosie narodu*, wydrukował on także 
w ostatnim numerze „Podstępu*, a nadto zamie- 
ścił w tem pisemku taki stek podłości, że robi 
te wrażenie, jakoby Horowitz zazdrościł „try- 
umfa* Zgórniakowi i też pragnął konted Zos 
stać „męczennikiem“... Polemizować z nim nie 
będziemy; robotnicy sami wiedzą, co mają sądzić 
o łgarstwach Horowitza w rodzaju , orku“ 
posła Daszyńskiego itp. Robotnicy też będą sami 
wiedzieli, na co z ich strony zasługuję ta łaj- 
dacka, prowokacyjna robota świeżo wychrzczo- 
nego chuligana... 

Budowa skrzydła magistratu rozpaść się 
wczoraj. Rozpoczęto od zburzenia starej budy 
licytacyjnej, ustawienia ogrodzenia i zrobienia 
wykopu. Budowa ma być do jesieni pod dach 
wyprowadzona. 

Ulica Floryańska z powodu budowy” kinah 
będzie częściowo dla ruchu zamknięta, Wczo- 
raj odbyła się komisya policyjno- -przemysłowa 
dla oznaczenia stopnia ograniczenia ruchu koło- 
wego i tramwajowego. 

Obieżyświat. Policya krakowska areon RS 
32-letniego Emila Hoffmana z Zurychu, e T 
bez środków utrzymania wałęsał się po mieści 
Hoffman podaje, że przeszedł Egipt i Azyę 
wschodnią, przez Węgry dostał się do Galieyi, 
gdzie w Stanisławowie, Lwowie i Rzeszowie A. 
dział już za włóczęgostwo w areszcie. 

Usiłowane samobójstwo. We wtorek o godz. 

192 min. 40 w poładnie usiłował, nieęznsgego Naso 
zwiska wężczyzna odebrać sobie życie w ogro- 
dzie Strzeleckim. Kula ugrzęzła w lewym boku 
w okolicy siódmego żebra, ale rana jest płytka 
i nie zagraża życiu. liannego odwiozło Toa w 
tunkowe do szpitala. 

Wielki zjazd do kopalń w Wieliczce. Dnia 
21 lipca b. r. odbędzie się w słynnych na cały a 
świat kopalniach wielickich wielki, tego roku trzeci 
zjazd uroczysty przy wspaniałem oświetleniu i 
salinarnej muzyce. Bilet wstępu dla osoby ko: 
sztuje z windą 6 K, bez windy 5 K. Biletów 
można dostać w księgarni Krzyżanowskiego W 
Krakowie (Linia A-B) i podczas zjazdu w Wies | 
liczce przy kasie obok szybu Arcyksięcia Ru. - 
dołfa przed wjazdem do kopalni między 2 a 27/3 
po południu. Liczba biletów wstępu z użyciem 
windy jest ograniczona. Odjazd najdogodniejszy 
pociągu z Krakowa do Wieliczki jest o godzinie 
1-30 po południu, zaś z Wieliczki do Krakowa 
i do Lwowa o godz. 5'45, lub o godz. 10:10 
wieczorem; tylko do Lwowa o godz. 8:45 wie- 
czorem. Czysty dochód przeznaczony na cele To- 
warzystwa ogrodniczego w Wieliczce. + 

Przez pomyłkę zamieszczono w „Naprzódzie*IJĘ 
pod ostatnim felietonem powieści Arcybasze:- 
wa „Cypryan* stereotypowe słowa: „Ciąg 
dalszy nastąpi", — albowiem powieść ta jest jaż 
skończona, jak to każdy czytelnik z treści 
sam poznał. 

Syonistyczni bohaterowie. Od kilku tygodni 
jest Stanisławów widownią borb młodzieży syo- 
nistycznej. Z powodu stanowiska zajętego przez 
tamtejszego nauczyciela religii p. Schippera prze 
ciw bezmyślnemu nauczaniu języka B 
mszczą się niedojrzali młodzieńcy na nim, wybie j 
jając mu co kilka dui szyby i napastując go i 4 
rodzinę na ulicy. Także ludzie i pisma ujmujące n 
się za p. Sch., padają ofiarą młokosów, którzy 
w tamtejszym rabinie Braudem widzą swój ideał, 
na razie objawiający się w przysparzaniu szkla- 
rzom roboty. Rozumie się, że za dzieciakami stoi 
starsza gwardya syońska, która aroguje sobie 
prawo wyłącznego reprezentowania żydów i ze 
zwyczajną syonistom skromnością krzykiem i u- f 
licznemi napaściami usiłuje przekonać przeci- 
wników. - 

Kozak za granicą. Do Katowic przybył z Bę- 
dzina oficer kozacki z żoną i wstąpił do sklepu 
biżuteryjnego Hofmiillera w celu zakupna. Ofice- | 


rowi wydawały się ceny, żądane przez właści- 
ciela sklepu, za wysokie, skutkiem czego przy- 
szło do żywej sprzeczki, w toku której oficer 
tak dosadnych używał wyrazów i epitetów, że 
właściciel sklepu, korzystając z swego prawa g0- 
spodarza domu, pokazał oficerowi drzwi. To atoli 
tak oburzyło dumnego kozaka, że dobył rewol- 
weru i zmierzył do właściciela sklepu, który na | 
widok ten czemprędzej uciekł. Tymczasem żona „4 

t 
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oficera odebrała mu r ., ukrywając go 
„przy sobie, poczem oboj ze sklepu na 
ulicę. Odzyskawszy teraz odwagę, właścieiel 
skiepu wyszedł za nimi na ulicę, przywołał po- 
licyazta i opowiedziawszy mu całe zajście, po- 
leci} aresztować oficera. Policyant zabrał się też 
= wcale energicznie do tego i pomimo oporu, za- 
; prowadził oficera na odwach policyjny. 
Kuropatkin, b. generalissimus armii rosyjskiej 
j w Mandżuryi, miał już ukończyć swoje dzieło 
`. o przyczynach klęsk rosyjskich. Wtajemniczeni, 
| którzy odwiedzili wygnańca w jego dobrach pod 
| Pskowem, opowiadają, że książka zawiera do 
kumentami poparte dowody, źe Kuropatkin ni- 
gdy nie mógł samodzielnie postępować, gdyż w 
| decydującej chwili otrzymywał z Petersburga sprze- 
czne z jego planami rozkazy. Książka ta z po- 
wodu licznych swych inte.esujących faktów bę- 
dzie pierwszorzędną sensacyą. 


Wstrzymanie ruchu kolejowego. Z powodu 

podmulenia toru między Jarosławiem a Przewor- 
skiem wstrzymano we wtorek 10 b. m. nad ra- 
nem ruch wszystkich pociagów na przeciąg kilku 
godzin. Około godz. 9 rano podjęto ruch pocią- 
= gów na jednym torze. Pociąg osobowy Nr 11 
~ doznał w Przeworsku, gdzie pociąg wstrzymano, 
spóźnienia 4 godz. 42 min., a pociąg osobowy 
Nr 21 rozwiązano w Przeworsku. 
l Z powodu ulewnych deszezów i uszkodzenia 
= tom między Czudcem a Staroniwą wstrzymano 
Je ruch osobowy między Jasłem i Rzeszowem, przy- 
| 


= puszczalnie na 48 godzin. 

Sprostowanie. Notatkę naszą z onegdaj o are- 
sztowaniu w Krakowie 5 fałszerzy stempli na 
papierach wartościowych prostujemy, że jeden z 
aresztowanych nazywa się Mojżesz W olf Anis- 

_ feld, nie zaś Mojżesz A., który ze sprawą tą 
nie ma nic wspólnego. 


ZAWIADOMIENIA. 
— Repertuar opery łwowskiej w Kra- 
kowie. 
» Środa li lipca: „* avalleria rusticana“, opera Ma- 
acagniego, i „Pajac, opera Leoncavalla. 


+ 


©zwartek |* hors: „Werther“, opera w 4 aktach 
Masseneta. (i . Po raz pierwszy) 
- Piątek 13 wipca : „Druciarz”, operetka w 3 aktach 
Fr. Lehara. 


Sobota 14 lipca: „Żydówka“, opera w 5 akt. Ha- 
| ~ lery'ego. 

ea 15 lipca: „Chopin“, opera w 4 aktach, 
Taz o, 
ilet yi nabywać już można w handlu Grigara 
el Drezdeński). 


B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
ajimuj: — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
le — krajowe i zagramiczn- now» i prze- 
De — ża sotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


Z- CARATU. 


Grożba strejku kolejowego. 
Berlin, 11 lipca. Z Warszawy donoszą, 
na kolei wiedeńsko-warszawskiej grozi 
wy strejk. Dyrekcya odmówiła żądaniu 
botników o nowe podwyższenie płac. Ro- 
nicy zagrozili strejkiem. Władze 
ministracyjne ogłaszają, że w razie strejku 
dadzą strejkujących pod sąd 
pjenny, bo kolej przechodzi przez kraj, 
jdujący się w stanie wojennym. 
Bunty wojskowe. 
Petersburg, 10 lipca. (Pet. ag. tel.). Z Jó- 
zówki w gubernii jekaterynosławskiej donoszą 
pod datą wczorajszą: Wśród tutejszych kozaków 
wydarzyły się ciężkie wykroczenia przeciw dy- 
_ cyplinie. Kozacy kilkakrotnie solidaryzo- 
wali się z demonstrującymi robotni- 
kami. Sotnia kozaków nie chciała odbywać ćwi- 
czeń. Komendant kazał ją uwięzić. Wkrótce po- 
tem inna sotnia niechciała strzelać 
do grupydemonstrantów. Sotnię tę prze- 
niesiono do Werchnego Dnieprowska. 500 robo- 
 tników odbyło zgromadzenie i chciało następnie 
uwolnić uwięzionych kozaków. Pociągnęli pod ka- 
sarnię i obrzucili kamieniami kompanię żołnierzy, 
która zastąpiła im drogę. Komendant kompanii 
kazał dać ognia, przyczem 2 robotników odnio- 
sło rany. Od kamieni ranny 1 oficer i 1 Żołnierz. 
Wczoraj wieczorem 3.000 robotników pono- 
wuie udało się pod kasarnię, aby wy- 
mnusić uwolnienie uwięzionych koza: 
ków. 

Petersburg, 11 lipca. (Pet. ag. tel}. O zaj- 
ściach w dózówce donoszą jeszcze. Gdy 3000 
demonstrantów, chcących uwolnić uwięzio- 
nych za bunt kozaków, dowiedziało się, że 
aresztowani zostali już pociągiem odesłani 
do Bachmut, udali się na stacyę kolejową, 
obsadzili linię i zażądali odwo- 
dania pociągu. Gdy wojsko nadeszło, de- 
monstra rozprószyli się. Obecnie panuje 
spokój. 

Pełerzburg, 11 lipca. Minister spraw we- 
«wnętrznych wydał surowy zakaz, aby prasa 
mie ogłaczała wiadomości o zaburzeniach w 
| DN. 

Paryż, 11 lipca. Na pokładzie rosyjskiego 
parowca »Terek«, który zarzucił kotwicę w 
porcie Figo, zbuntowała się załoga. 
Kapitanowi i ofice zagrożono śmier- 
cią. Dopiero po portowa ich uwolniła. 
Czwartą część za iegła. 

Roz 

Petersburg, 11 
chodzą z różnych 
szerzanie i 
mych. Coraz: częściej też 


agrart= 


adchodzą wiado- 


mości o zbrojnym oporze chłopów. 
Z  Nowoczerkaska donoszą, że kozacy nie 
zgodzili się na mobilizacyę nowych sotni i 
postanowili prosić Dumę, aby działała w kie- 
runku uwolnienia ze służby już zmobilizowa- 
nych posiłków kozackich. 

Ruch rewolucyjny. 

Odessa, 12 lipca. (Pet. ag. tel.) W porcie 
tutejszym wybuchł ogólny strejk. 

Broń dła rewolucyonistów. 

Lubeka, 11 lipca. Pod duńską flagą odpły- 
nął stąd do Finlandyi okręt, wiozący 20.000 
karabinów i mnóstwo amunicyi. Senat posta- 
nowił zawiadomić o tem rząd rosyjski. 

Niemieckie wmięszanie się. 

Petersburg, 11 lipca. Dzienniki, zbliżone do 
lewicy mimo zaprzeczeń ze strony kompeten- 
tnej, w dalszym ciągu donoszą, że z niemie- 
ckiej strony objawiają się wpływy na poli- 
tykę wewnętrzną Rosyi w kierunku reakcyj- 
nym. Szczególnie uporczywie rozszerzają po- 
głoskę o zamierzonym zjeździe cara z cesa- 
rzem Wilhelmem. 


Rożestwieński uwolniony! 

Kronsztad, 10 lipca. (Pet. ag. tel.). Po 10- 
godzinnych obradach sąd wojenny marynarki wy- 
dał wczoraj wyrok w sprawie wydania Japoń- 
czykom torpedowca „Biedowyj*. Wyrok brzmi: 
4 oficerów uznano winnymi wydania okrętu z 
namysłem i skazano na śmierć przez roz- 
strzelanie, zalecając ich jednakże łasce carskiej 
z prośbą, by karę śmierci, przy uwzględnieniu 
okoliczności łagodzących, zmieniono na wyklu- 
czenie ze służby z utratą niektórych praw. 
Admirał Rożestwieński i inni oskarżeni 
zostali uwolnieni. 

Petersburg, 11 lipca. Wyrok sądu wojennego 
w Kronsztadzie powitały wszystkie koła i prasa 
ze sympatyą. „Nowoje Wremia* stawia uwolnio- 
nego admirała Rożestwieńskiego jako bohatera. 
Pisma radykalne sądzą, że nie Rożestwieński i 
jego sztab, lecz system prowadzenia wojny wi- 
nien jest katastrofy i żądają, aby Rożestwieński 
nie milczał z fałszywego wstydu, lecz aby wszy- 
stko wyjaśnił. 

Dziennik „Strana“ domaga się parłamentary- 
zacyi gabinetu. Tylko to umożliwi także sana- 
cyę floty. Ułaskawienie oficerów, na śmierć za- 
sadzonych, jest zapewnione. 


DUMA. 


Petersburg, 11 lipca. (Pet. ag. tel.). Duma 
prowadziła dalszą dyskusyę nad zajściami 
białostockiemi. 

Długie mowy wywoływały mało zaintere- 
sowania. Wreszcie postanowiono zamknąć 
listę mówców, których jest zapisanych je- 
szcze 54.45] 

Petersburg, 11 lipca. Ks. Urusow oświad- 
czył, że 18 lipca przedłoży Dumie wszystkie 
dokumenty, odnoszące się do organizacyi po- 
gromów. 


= Rada państwa. 


Wiedeń, 10 lipca. Na dzisiejszem posiedze- 
niu Izby posłów zawiadomił poseł Schlegel 
że składa mandat do komisyi dla reformy 
wyborczej. 

Minister obrony krajowej gen. Schoenaich 
odpowiada na szereg interpelacyj, między in- 
nemi na iuterpelacyę posła Sehnala i tow. 
w sprawie traktowania żołnierzy artyleryi 
fortecznej przez poruczniką Hradila. Przeciw 
temu porucznikowi na podstawie podniesio- 
nego oskarżenia wytoczono w sądzie garni- 
zonowym w Ołomuńcu śledztwo karne. We- 
dług rezultatu dochodzeń przytoczone w in- 
terpelacyi fakty nie odpowiadają rzeczywiste- 
mu stanowi rzeczy. Ponieważ jednakże 
stwierdzono, że porucznik ten swych pod- 
władnych obrzucał obelgami, ukarano na 
podstawie wyroku sądu garnizonowego w 0- 
łomuńcu 26 marca b. r. w myśl przepisów. 

Poseł Malik żąda wyboru komisyi dla 
wyrażenia nagany posłowi tow. Elderschowi, 
który do Malika krzyknął: Ty wszechniemie- 
cka małpo! Prezydent zarządza wybór takiej 
komisyi. 

Poseł Schoenerer domaga się otwarcia 
dyskusyi nad ostatnią deklaracyą prezydenta 
ministrów w sprawie cofnięcia przedłożeń u- 
godowych. Wniosek odrzucono. 

Poseł Kruetzner uzasadnia wniosek na- 
gły w sprawie wywozu jęczmienia. 

Wiedeń 10 lipca. Izba poselska w dalszym 
ciągu obraduje nad nowelą przemysłową. 

Wiedeń, 10 lipca. Między wniesionymi dziś 
wnioskami nagłymi w sprawach zapomogowych 
z powodu klęsk elementarnych znajduje się także 
wniosek posła Wierzchowskiego i tow. 

Między wniesionemi interpelacyami znajdują się 
interpelacye posła Bazylego Jaworskiego i 
tow. do ministra sprawiedliwości w sprawie kon- 
fiskaty czasopisma „Hajdamaki* z 8 czerwca 
b. r.; Krempy i tow. do miuistra wyznań i 
oświaty w sprawie postępowania prof. gimnazyal- 
nego Jacka Zielińskiego w Jarosławiu; posła 
Krempy i tow. do ministra sprawiedliwości w 
sprawie urzędowania radcy sądu Teofila Wasya- 
nowicza w Niemirowie; posła Bazylego J awor- 
skiego i tow. do ministra obrony krajowej w 
sprawie zachowania się kapitana 55 p. p. w 
cerkwi w Tarnopolu podczas nabożeństwa dla 
Żołnierzy; tegoż do ministra kolei w sprawie 
zachowania się pewnego urzędnika kolei pań- 
stwowych w Kołomyi i do ministra spraw we- 


wnętrznych i obrony krajowej w sprawie postę- 
powania organów policyjnych i żandarmeryi w 
Galicyi wschodniej. 

Wiedeń, 11 lipca. Izba poselska załatwiła 
grupy X do XIV noweli przemysłowej (o egza- 
minach majsterskich, kasach chorych, pośredni- 
ctwie pracy i sprawach terminatorskich) w brzmie- 
niu proponowanem przez komisyę. 

Dłuższa dyskusya wywiązała się przy grupie 
XV o instruktorach stowarzyszeń zawodowych. 
Referent komisyi Hauck wniósł przyjęcie wnio- 
sków komisyi, w przeciwieństwie do wniosku za- 
proponowanego przez referenta mniejszości posła 
Doboszyńskiego, który żąda, aby instruktorzy sto- 
warzyszeń zawodowych podlegali władzom krajo- 
wym, a nie bezpośrednio ministrowi handlu. 

Referent mniejszości dr Doboszyński polecał 
przyjęcie $ 127 a w myśl swego wniosku i zae 
znaczył, że brzmienie proponowane przez komisyę 
przemysłową sprzeciwia się zasadniczym podsta- 
wom autonomii. 

Poseł Battaglia stwierdza, że nowela przemy- 
słowa zmierza między innemi do wzmocnienia 
ustawowych stowarzyszeń zawodowych (cechów), 
a przez to zawodowych organizacyj gospodarczych 
wogóle. Głównym jednak celem tych stowarzy- 
szeń jest praca ekonomiczna, polegająca na koo- 
peratywnej organizacyi, zakupnie materyałów su- 
rowych, produkcyi za pomocą wspólnych maszyn, 
wspólnych składów i wspólnej sprzedaży, kredy- 
cie, wykształceniu zawodowem i ubezpieczeniu. 
Przeważającą cechą zawodowych organizacyj au- 
stryackich, zwłaszcza rękodzielniczych, jest kasto- 
wość i ekonomiczna bezpłodność. 

Zadaniem instruktorów jest, po dokładnem zba- 
daniu lokałnych stosunków, dawać nieraz ini- 
cyatywę do powstawania kooperacyjnych stowa- 
rzyszeń drobnych przemysłowców, żądać ewen- 
tualnie w tym celu fachowej pomocy, a następnie 
pracować usilnie nad tem, aby powołane w ten 
sposób do życia stowarzyszenia nie weszły na 
wadliwe tory, lub zgoła nie zamarły. Przy takim 
dozorze instruktorów nie byłyby możliwe znane 
mówcy wypadki, że przysłane cechowi szewskie- 
mu maszyny pomocnicze leżały przez 2 lata nie- 
rozpakowane w piwnicy. 

Służba popierania drobnego przemysłu przez 
państwo jest nietylko co do personalu, ale także 
co do rzeczowego świadczenia państwa, jako też 
obdzielania maszynami, udzielania pożyczek — 
niedostatecznie wyposażona. Cóż znaczy kwota 
100.000 K, przeznaczona obecnie rocznie na za- 
knpno maszyn, wobec ogromu zapotrzebowania? 

Mówca porusza następnie szereg spraw, jako 
to uwolnienie od podatku domowego lokalów, 
przeznaczonych na odpowiadające szczególnym 
wymogom warsztaty rzemieślnicze, kwestyę kre- 
dytu dla drobnego przemysłu, kwestyę szkolni- 
ctwa zawodowego. Wkońcu ostrzegał zarówno 
rząd jak i koła zawodowe i ich reprezentantów 
przed złudzeniem, jakoby ustawodawcze środki, 
zmierzające do wzmocnienia organizacyj zawodo- 
wych, wystarczały same przez się do wyratowa- 
nia i odrodzenia rzemiosł. (Oklaski). Wreszcie 
poparł mówca wniosek posła Doboszyńskiego. 

Po przemowie posła Einspinnera obrady prze- 
rwano. 

Przystąpiono do dyskusyi nad wnioskiem na- 
głym wszechniemców w sprawie rozdziału 
wspólnych ceł. 

W uzasadnieniu nagłości poseł Stein oświad- 
czył, że dochody z ceł w r. 1903 wzrosły wo- 
bec roku poprzedniego w Austryi o przeszło 7 
milionów koron, na Węgrzech tylko o 400.000 
koron. Użyczenie więc dochodów z ceł na wspól- 
ne wydatki wychodzi na niekorzyść Austryi. 

Poseł Sternberg oświadcza się za utrzyma- 
niem wspólności, ponieważ w przeciwnym razie 
oba państwa Źle na tem wyjdą. W dalszym ciągu 
swej mowy wciągnął mówca koronę w dysknsyę. 

Przewodniczący przywołał kilkakrotnie posła 
Sternberga do porzadku. 

Prezydent gabinetu bar. Beck oświadcza, że 
wczwanie rządu, aby przyspieszył rokowania z 
rządem węgierskim jest spóźnione. Przygotowa- 
nia do rokowań są już w toku, w prezydyum 
gabinetu utworzono już osobny komitet, który ma 
ukończyć te przygotowania w jak najkrótszym 
czasie, tak, aby rokowania mogły się rychło roz- 
począć. Przeprowadzenie tych rokowań jest kwe- 
styą bardzo naglącą. Minister sądzi, że zarówno 
w Austryi, jak na Węgrzech zachodzi potrzeba 
uzyskania podstawy, któraby zapewniła ekonomi- 
czny, spokojny i trwały rozwój obu państw. W 
sprawie wspólności rozchodów cłowych, wskazu- 
je minister, że wspólność ta na podstawie istnie- 
jacych ustaw przestaje istnieć z końcem r. 1907. 
W r. 1907 trzeba więc będzie zawrzeć nową 
umowę z rządem węgierskim. 

Rząd ma zamiar przeprowadzić rokowania nad 
całym kompleksem spraw ugodowych, i oczywi- 
ście zwróci przy tem uwagę na ważną kwestyę 
wspólnych dochodów cłowych. Jednakże minister, 
jako długoletni pośrednik, prosi Izbę, aby umo- 
żliwiła rządowi przeprowadzenie przygotowań do 
rokowań w zupełnym spokoju, nie krępując go 
dyrektywami w jakimkolwiek kierunku. [Izba 
może być przekonaną, że ustawodawcza jej kom- 
petencya nie zostanie naruszona podczas roko 
wań. 

Poseł Licht oświadczył, że stronnictwo jego z 
zadowoleniem przyjmuje oświadczenie bar. Becka 
do wiadomości. Mowca zgłasza wniosek, wzywa- 
jący rząd do przyspieszenia rokowań z Węgrami, 
celem ustawowego stwierdzenia stosunku obu 
państw i rozstrzygnięcia kwestyi rozdziału docho- 
dów z ceł między Austryę i Węgry. 


Nagłość przyjęto ogromną większością. 

W merytorycznych obradach przyjęto wniosek 
Lichta, wskutek czego odpadło głosowanie nad 
wnioskiem wszechniemców. 

Prezydent mnistrów zawiadomił pisemnie o co- 
fnięciu przedłożeń rządowych dotyczących ugody 
z Węgrami. 

Następne posiedzenie w piatek o 11 przed po- 
łudniem. 

Poseł Binder itow., Zazworka i tow., Nitsche 
i tow., Praszek i tow. i Schraff i tow. zgłosili 
wnioski nagłe w sprawie zapomóg z powodu klęsk 
elementarnych. 


Komisya budżetowa. 
Budowa portu w Tryeście. 

Wiedeń, 10 lipca. Komisya bndżetowa ukoń- 
ozyła dziś obrady nad sprawą portu tryesteń: 
skiego. Po szeregu sprostowań faktycznych, w 
których posłowie Kramarz i Skene zastrzegli się, 
jakoby prowadzili osobistą kampanię przeciw dr. 
Kórberowi, przyjęto przedłożenie rządowe z tą 
zmianą, że zamiast żądanych 46 milionów, u- 
chwalono 41 milionów koron. Przyjęto również 
szereg rezolucyj, a mianowicie: że rozdawanie 
robót bez parlamentarnej uchwały nie zgadza się 
z konstytucyjnem prawem budżetowania; wyra- 
żono z powodu takiego krokn rządu najgłębsze 
ubolewanie; zastrzeżono się przeciw powtórzeniu 
podobnego krokn przy budowlach państwowych 
w przyszłości. Dalsze rezolucye domagają się u- 
tworzenia techniczno-naukowej stacyi w Tryeście 
i przybocznej rady marynarki. 


Reforma wyborcza w komisyi. 


Wiedeń, 11 lipca. Wczorajsze posiedzenie ko» 
misyi reformy wyborczej zostało odwołane z po- 
wodu długiego trwania posiedzonia Izby. Nastę- 
pne posiedzenie odbędzie się dziś o 10 przed po- 
łudniem. 

Obstrukcya Włochów. 

Tryest, 10 lipca. Wiadomość telegraficzna 
o obstrukcyi posłów włoskich w komisyi dła 
reformy wyborczej wywołała wielkie wzbu- 
rzenie wśródtamtejszych robotni- 
ków. Telegram nadszedł do Domu Robotni- 
czego właśnie w chwili, kiedy obradowała 
konferencya mężów zaufania organizacyj 
zawodowych. Omówiono bezzwłocznie stano- 
wisko robotników włoskich wobec obstrukcyi 
posłów włoskich i zachowania się posła Bar- 
toliego i napiętnowano postępowanie to jako 
akt wrogi reformie wyborczej; robotnicy wło- 
scy nie dadzą się otumanić narodowym fra- 
zesem, w myśl którego burżuazya włoska pra- 
gnie dla jednego mandatu unicestwić całe 
dzieło reformy wyborczej. 

Dziś odbędzie się w tutejszym Domu Ro- 
botniczym wielkie zgromadzenie demonstra- 
cyjne, na które przybędą robotnicy wprost z 
warsztatów, fabryk, doków i magazynów. 

Wiedeń, 11 lipca. Klub włoski uchwalił do- 
magać się jednego mandatu więcej z Istryi 
i jednego z Gorycyi, natomiast zrezygnować 
z mandatu w Tryeście i w połudn. Tyrolu. 
Zdaje się, że na tej podstawie przyjdzie 
do kompromisu. 


TELEGRAMY. 


Powodzie. 

Krosno, 10 lipca. Dziś nad ranem wyłały 
rzeki Jasiołka, Subatówka i Wisłok, wyrzą- 
dzając wielkie szkody. Wiele domów pod 
wodą. Obecnie woda znacznie opadła. 

Jarosław, 10 lipca. San wezbrał dziś do 
3 metrów 20 ponad poziom normalny. Obe- 
enie ciągle jeszcze woda przybywa. 

Sanok, 10 lipca. Wczoraj w nocy wezbra- 
ny Potok strużecki zalał wszystkie niżej po- 
łożone domy Posady Olchowskiej. Dzięki szyb- 
kiemu ratunkowi nikt nie zginął. Fabrykę 
wagonów uratowano przed wyłewem przez 
zaimprowizowany wał. Woda zalała gości- 
niec rządowy i okoliczne pola. Od rana woda 
w tej stronie opada, natomiast San ciągle 
wzbiera. W Olchowcach woda doszła o godz. 
6 rano do 4 metrów 32. Jedno przęsło mo- 
stu uszkodzone. Stan o 8 rano wynosił 4 me- 
try 34. Deszcz ustał, ale pochmurno. 


Wojna cłowa austryacko-serbska. 

Zofia, 10 lipca. Tutejszy agent dyplomatyczny 
serbski Simicz konferował wczoraj z prezyden- 
tem ministrów i czynił starania, aby rząd buł. 
garski energiczniej popierał Serbię w konfiikcie 
cłowym z Anstro-Węgrami, niż to miało miejsce 
podczas ostatniego konfliktu. 


Amnestya dla strejkujących. 

Paryż, 11 lipca. Izba deputowanych obrado- 
wała nad przedłożeniem amnestyjnem. W 
dyskusyi szczegółowej oświadczył na zapytanie 
prezydent ministrów Sarrien, że amnestya ma 
na celu sprowadzić znowu harmonię między pra- 
codawcami a robotnikami i prosił o przyjęcie pro- 
jektu bez zmiany. 
pa (OEOOO Z ZZA. ZOZ 

X Żydowskie zgromadzenie ludowe w 
Krakowie odbędzie się we czwartek 12 b. m. 
w sali stow. „Postęp*(Starowiślna 42) o godz. 7 wie- 
czór z porządkiem dziennym: Robotnicy żydowscy 
wobec uchwał ustatniego kongresu syonistów. O li- 


czny udzie? uprasza krakowski komitet ży- 
dowskiF. P. 8. D. 


b. asystent 


Dr med. Leon Feuerstein ziro: 


wniej w Bad Hall (Górna Austrya) „Villa Sóllradl«, 


ą Kraków, środa 


Za treść ogłoszen Redakcya nie przyjmuje 


Rządowo uprawniona 


$ 
Fabryka wód mineralnych sztucz. i specyalnych leczniczych d 


pod firmą 


K. Rząca i Chmursk 


w Krakowie, ul. św. Gertrudy 4 
wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej A 
Taw. Lek. Krak. polecone ka toż Towarz. Wody mineralne 
odpowiadające składem chemicznym wodom : Bilińskiej. Gieshůb- 
lerskiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg. Kissingen, 
tudzież specyalnie lecznicze jak : litową, bromową, jodową, 
żelezistą, kwaśną oraz wody mineralne normalne z 
przepisu Prof. Ja w or skiego. — Sprzedaż cząstkowa w aptekach 

i drogueryach. — Cenniki na żądanie franko. 
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Prem hotii ck. Namisstaikswe 
konnesfesownse 


Biuro podróży 


Zofii Biesiadeckiej 


Oświęcim (dworzec) 
sprzedaje bliety okrgtowe 


do Ameryki 


L, N. t M. klasy dla parustatkóu 
zara. oraz bilety kełejow: 
kolei półnoeno-amerykańntie: 
we wszystkich kleruniach 
Ceny ftciśle wedle taryf okrę 
towych i kolejawycn 


BILETY OKRĘTOWE do KANAD) | 
1 bilety kolejowe kanadyjstie | 


1 
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Prospskty darmo | opłaknie 


„Czerwony sztandar” 


Słowa pieśni robotniczej. 
Wydanie na czerwonym papierze, ozdobione por« 
tretem twórcy pieśni Bolesława Czerwieńskiego. 
Cena 4 halerze. 


„CZERWONY SZTANDAR” 


sześć kolorowych ilustracyj naszej pieśni 
bojowej 
wyszło z druku w drugiem ozdobnem wydaniv, 
Cena za egzemplarz 10 halerzy 
Cała serya 50 halerzy. 
Do nabycia w administracyi „Naprzodu“ 
Kraków, Sławkowska 29, oraz u kolporterów 
partyjnych. 


seit tibii A zj 


Nr. 188 k 


Seny ogłoszeń w nagłówku. 


NAPRZOD 11 lipca 1906. 


żadnej odpowiedziałnosci. 


NATURALNE WINO CZERWONE 


Wyłzczne zasłępstwo w Reprezeniacyi SZCzte | 
wy Krondarfskiej, 


KRAKÓW - GRODZRA 4, 
Telofon Nr. 308. 


ora, - 


SKŁAD MASZYN DO SZYCIA? 
Warsztatnaprawy IGNACEGO GROSSA 


przyjmie 


oś > 2 AR U. 


L. Hochstim, skład kapeluszy wKrakowie, 
ulica Floryańska 5. 409 


Morele najładniejsze wyborne 


wysyła natychmiast w 5 kg. koszykach franko 

za zaliczką kor. 4*—, 100 kg. kor. 48:—, 

Renklody cudowne 5 kg. kor. 5*—., 100 kg. 

kor. 70—, loko stacya Zaleszczyki. 412 
J. Natansohn, Zaleszczyki. 


Pensionat -UKRAINA Kraków 


;| ulica Karmelicka I 40, I. piętro 
` | wynajmuje pokoje całkowitem utrzy- 
maniom na czas dłuższy i krótszy 
do przystępnych cenach, — Tamże wydaje 
się objady i kolacye na miejscu i na miasto, 

p A 


Morele melonowe wyborne 


wysyła natychmiast w 5 klgr. koszykach 
franko za zaliczką kor. 4*-, 100 kg. kor. 48 —=, 
Renklody najładnie sze kg. kog. 5 —,100 kz. 
kor. 70 —, loko stacya Zaleszczyki. 413 
A. Nussbrauch, Zaleszczyki. 


Pod kierownictwem 


JANA PO JEGO, MECHANIKA SPECYALISTY 


| W KRAKOWIE, ULICA STAROWIŚLNA L. 1. 
= (NAPRZECIW GŁ, POCZTY), 
Wykonuje szybko, dokładnie i gruntownie naprawy maszyn 
do szycia wszelkich konstrukcyj. 
Sprzedaje wszelkiego gatunku maszyny newe, 
oraz używane w znakomitym stanie, 
A jąkoteż części składowe najlepszego gatunku d» 
systemów maszyn do szycia. 
Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotną 
Wszelkie naprawy mogą być uskutecznione w prz: 
CENY UMIARKOWANE. 


* szonkowy zi marką 
stem Roskopf 36g0d 
idący wraz|z piękn 
łańcuszkiem: złr. 1 
| trzy sztuki złr. 5*50, sześć sztuk 8 
$ i Srebrny Roskopf o 3 3 8 kopertach ba 
fi | silny zir. 6—. Stalowy damski r 
| $ j złr. 3:90, Bud. “r najlepszy złr. 13 
| Łańcuszki srebrne od złr. 1-—, 
Łe arki damskie złote od złr. 10: 

Boga Ilustr. ognniki na żądanie darmo I opłat 


wszelkich k 


4- 


godzin. 
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lynacy Gypres, Kraków, ul. Floryańska 
mogą u nas 


Posiadacze losiw SR. pany 


dzienny i na życzenie A same losy (tj 
same numera) grając na nie bez prze 
nabyć na dogodne spłaty miesięczne. 
gdziekolw. zastawione, wykupujemy i 
prowadzamy powyższą transakcyę, 
Polecamy uprzejmie naszą firmę do we 
kich obrotów bankowych. Kupno i sprze- 
daż obligacyj, losów i monet. — Ajentów 
żadnych nie wysyłamy. Kalendarzyk ban - 
kowy bezpłatnie. 


Schütz i Ghajes, Dom bankowy 
we Lwowie, plac Maryacki 7. 


„Przeciw poceniu się nóg i rąk! 


DOSKONAŁĄ i PRAKTYCZNĄ 


okazała się nasza zasada, by kupującej Publi- 
czności sprzedawać nasze wyroby bez jakiego- 
kolwiek pośrednictwa handlowego. Stały przyrost 
naszych odbiorców jest najlepszym dowodem, 
że nasz system jest korzystny i że nasza firma 
jest niedoścignioną w swej produkcji 
Polecamy szczególnie: 


Znany w świecie kamaszek „Goodyear“, 102 własnych składów sprzedaży. 


| moza aj tj 
ili ig sznurowane la Box, bardzo praktyczne . Znakomity i niez rodek 
K ki ki sznurowane, ze skóry la Box eleg. z wy- Ir 4:50 | Buciki damskie i modne zir. 3 90 omity i niezawodny $ 
AMASZ | MES IG sokimi lub niskimi obcasami . Ł . sznurowane Chevreaux bardzo gustowne 4:25 R 
sznurowane, z najlepszej brunatnej skóry 425 2) " i trwałe . . 35 | u 
43 79 cielęcej z gora obcasami . zapinane z brunatnej lub czarnej skóry 3:20 zy ME 
sznurowane Chexreaux Goodyear szyte, 475 39 3) nadzwyczajnie tanie y BR. i i 
33 33 szczególnie polecenie godne. . n salonowe z czrnej lub żółtej skóry, z . r 3 ś „c 
amerykańskie czarne i żółte (American 7:50 ” 3 wysokimi lub niskimi obcasmia 5 $] 1 30 sposób użycja umieszczony wena 
ś 3 sz bir AN popielate płócienne okładane U 3. =, Półbuciki 3 pa A N = a r 160 Cena flakonu 80 hal. 
35 3% z jelenią skórka, bardzo eleganckie. » 3 | 
A 130 5 1 płócienne popielate, bardzo praktyczne p 1 10 Wyrób i skład główny 
5% 33 płócienne popielate bardzo eleganckie Sh) 0 95 " PO "e lub żółte, bardzo e- ; 0:85 Apteka pod „złotym słoniemć i 
. 3 ganckie . . . « « „» . ) 
3 płócienne, żółte lub czarne » płócienne dla | bardzo prakty- . H B Ska j To 
Páll iki tenisowe płócienne z bawola podeszwa, 140 4 3 czne od . s 0:40 5 artmański i a A. k 
0 UGI l » popielate i czarne : . . . . . płócienne tenisowe. Z bawolą podeszwą 120 b . | 
295 U 5 A ia 3) Kraków, ul. Grodzka 22. 
39 skórkowe czarne i źółte od 5 sznurowane popielate z lakierowymi ka- 


175 M a E i 
Cześci składowe 
maszyn do szycia wszelkich 
systemów i konstrukcyi, wyra- 


biane z najlepszego materyału 
sprzedaje tanio 


Skład maszyn do szycia 


Kraków, Starowiślna I. 1. | | 
Wysylka na prowineyę za zaliczką . 


| í pkami na wysokich obcasach b. eleg. 
BES" Bardzo wielki wybór trzewików dla dzieci, dziewcząt i chłopców. "SBE 


Ceny fabryczne są wytłoczone na podeszwach. —— Niepospolita trwałość. — Obuwie leży znakomicie. 


Wyroby najznakomitszej w państwie fabryki obuwia sprzedaje 


Alfred FRANKEL, Tov. kom, zastępca L. Steigler. 


Tylko Rynek główny I. 14 w "R (gdzie dawniej F. Eile). 


| Krakowskie Towar giin Zaliczkowe Urzędników: 
| Grod mach Sądowy 
Tylko wyroby uznane za gustowne i bardzo trwałe. OAE Bi sky i weksle za 
+1: . . E O : 1 1,9 wkiaądki na 
Filia, która dotychczas znajdowała się w Hotelu Drezdeńskim, przeniesioną została na Rynek główny L. 14. AN ję oplacajac podatek 
7 z z = Ko SEE TE SATEN EA nduszów. 


rentowy 


Zydrukarni Józefa Fischera w Krakowa, (Telefon Nr. 412) 


W.dawoa: Ignacy Daszyński. — Redaktor odrowiedzialay: Gustaw Alojzy Titz. 


